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Detektyw włamywaczem

R O Z D Z I A Ł  I. 

Niespodziewany gość.

j e d n a k  nie danem  było Sherlockowi 
Holmesowi znanem u w W arszawie pod naz
wiskiem Kańskiego — wypocząć, bo oto w 
n iespełna  miesiąc po tragicznem ro zw ażan iu  
zagadki zakonu czerwoncwłosych, a raczej 
rudowłosej hrabianki — los przyniósł mu 
d rugą  spraw ę.

Nie WLedzieć jaVim cudem dowiedziano 
się o pobycie Sherlocka w Polsce i aczkol 
wiek uszauowano jego wolę co do nowego 
nazwiska, przecież świat już był poinformo
wany, że s łynny de tek tyw  jednak  żyje, tylko 
wycofał się z walki z zagadkow ym i p rze s tęp 
stwami.

I oto nagle, tak  bez żadnych zawiado
mień przyjechał ao W arszaw y , s łynny przy
jaciel i uczeń Holmesa, H arry  Taxon i obaj 
tego sam ego dnia nagle wyjechali.

T y le  dowiedział się komisarz L ew ando
wski od gospodyni m ieszkania H olm esa  i by
ło mu trochę przykro, że jego nowy p rzy ja 
ciel nawet me raczył dać znać o swoim nag
łym  wyjeździe.

Ale mylił się kom isarz, bo po iO dniach 
od zniknięcia Sherlocka do gabinetu kom isa
rza  wszedł woźny z wizytów ką i zam eldow ał 
k r ó tk o :

T en  p an  c z e k a !
Kom isarz  u jął  niedbale wizytówkę w rę 

kę ale nagle, rzucił się w t j i  w swoim k rze 
śle, bo oto co w yczytał na owej karteczce — 
zdumiało go — a raczej pozbawiło poprostu  
rozum u.

J a k to — krzyknął — czyż psiakrew, h is
toria  się pow tarza  i bajki s ta ją  się rzeczy
wistością.

Nie, to nie do wiary — m onologow ał ofi
cer policji głośno nie zwracając uw agi na s te r
czącego w gabinecie wroźnego,

W reszcie  ochłonął i rzucił s łużącem u 
k ró tk o :

— Prosić! — a sam  jeszcze raz odczy
tał treść  wizytówdci, na k tórej widniało tylko 
nazwisko— H arry  Taxon„

I oto ten T axon  przewrócił tak  w gło
wie komisarzowi.

Z resz tą  nie ochłonął jeszcze po odkryciu 
H olm esa  w W arszawie. Ale nie było czasu 
zastanawiać się nad zagadkami, bo w tej chwi
li s tanął w p iogu  zapowiedziany gość i p o 
wiedział głośno i dźwięcznie:

Moje uszanowanie, panu komisarzowi. 
Przysy ła  mnie do pana  mój mistrz Kański.

K om isarz Lewandow ski już nie pam ię
ta ł jak  się to w szystko, odbyło dość na tym  
że za chwilę obaj siedzieli już koło siebie jak  
starzy  znajomi.

W iem , że zdziwiło pana  to nagłe  znik
nięcie naszego wspólnego przyjaciela Mr. 
Sherlocka H o lm esa—zaczął gość — ale z tem  
musi się pan  pogodzić i zżyć. ponieważ nasz 
wielki przyjaciel nigdy i nikomu nie zwuerza 
się ze swoich zamiarów.

Ja  przyjechałem  pierwszy i tu  mnie 
wiaśnie do pana  skjerowrał Holmes.

— N d dobrze, ale co pana inr. Taxon 
tu ta j do Polski sprowadziło  i gdzie pan  tak  
doskonale opanow sł nasz język.

— Lepiej byś pan zapy ta ł  których j ę 
zyków' nie znam y z mr. Holm esem  — uśm iech
nął się T ax o n — ale pomi ając tą  spraw ę przy
znam się panu, że tą nieobecność pana  K ań
skiego, trochę spowmdow^ara moja niegodna 
osoba.

Poprostu  przyjechałem  do niego do W a r 
szawy z wiadomością, że pewma osoba po trze 
buje pilnie jego pomocy.

— 1 załatwiliście panowie.
— No o tyle oile. — W  kaźaym  razie 

sprawiedliwości stało się zadość — odpowie
dział T axon  wyjm ując zegarek.

Jeżeli pan Komisaiz zechce, to opow iem  
mu tą przykrą sprawfę. Holmes przyrzekł, że  
zjawi się tutaj około  godziny 5-tej a obecnie  
mam y 4-tą, czyli zostaje nam wolna godzina.

R O Z D Z I A Ł U .  

Największy łajdak Londyny.

Po ta jem niczym  w7yjeździe H olm esa  z 
Anglii, w  Londynie  zapanow ała  konsternacja.
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Luazie potracili poprostu  growy, bo wyjazd 
ten nastąpił w rąk tajemniczych okolicznoś
ciach, źe popi ostu ci co bliżej znali wielkie' 
go de tek tyw a nie mogli uwierzyć, ze Holmes 
wyjechał na zaw sze ,  i że (co było najw ażniej
sze i wbrew postępow aniu  de tek tew a) zosta 
wił polecenie nie szukania go.

T o  właśnie polecenie dawało wiele do 
myślema.

Odkąd ja i inni blizcy znali Sherlocka 
Holmesa, to wiedzieL, ze ten  nigdy i nikomu 
się nie t łum aczy ł ze swoich czynów.

A tu nagle wyłom w r e g u le !
Harry T axon zaczął myśleć nawet o tym, 

że jego ulubiony mistrz padł ofiarą jakiejś 
potężnej szajki przestępczej, k tó ra  pochwy
ciła go chcąc z nim załatwić swoje stare 
poracnunki.

I ta m yśl T ax o n a  miała najwięcej racji 
ponieważ różne asy świata podziem nego pod
niosły głowy. Ludzie zaś znający zażyłość 
Holm esa ze mną, zwracali sie do mnie o po
moc

Ale cóż, uczeń nie dorósł m istrzowi na
wet do pięt — i tak w drobniejszych w y p ad 
kach dopom ogłem  sam — od innych zażegny- 
warem się kierując  je do policji — a tam  
g irę ły  w morzu pro toko łów .

Ale ostatni incydent napraw dę postawił 
mnie w' sytuacji bez wyjścia.

Oto zgłosiła się do mnie -nie osobiście 
pew na osoba o pom oc— ale nie uprzedzajm y 
faktów. Poprostu  o trzym ałem  list. od pewnej 
osoby i p rzes ła łem  go Holmesowi właśnie 
tutaj do W arszaw y.

W iem , że zdziwi się pan skąd ja w Lon
dynie tak  p rędko  dowiedziałem się o pobycie 
m ojego m istrza w  W arszaw ie  i to pod naz
wiskiem Kańskiego, chociaż ten  ostatni tak 
pilnie strzegł swojego incognita.

Oto całkiem poprostu  doniesiono mi, źe 
wrócił do Londymu „rudy J im “ z bandy czer- 
wonowłosych, k tóra uległa rozbiciu w W a r 
szawie, gdzie niespodzianie na tknę ła  się na 
samego S le r lo c k a  Holmesa.

W ted y  już wiedziałem, źe ów Kański, to 
nikt inny jak  mój mistrz.

I rzeczywiście, przed kilku dniami zia- 
wił się w moim mieszkaniu sam Holm es i 
kró tko  oświadczył.

— Jeżeli chcesz Taxonie, to możesz mi 
towarzyszyć do mojej nowej sieaziby.

Oczywiście skorzystałem  z zaproszenia, 
i nie zdążyłem się rozglądnąć po now em  lo 
cum m ojego przyjaciela, ponieważ tenże za
jął mnie odrazu sam ą sprawcą.

Oto zauważyłem na stole jaiciś bilet wi
zytowy. Wziął go do ręki, obejrzał niechętnie 
i rzucił z pogardą na ziemię Zaciekawiło 
mnie to, podniosłem więc bilet i przeczytałem.

J O H N  C. R A F F L E S
A O E N T

— Któż to jest, zapytałem  ?
— Największy łajdak w całym L ondy

nie — odparł  H olm es siadajcie na sofie i za
palając n ieodstępną fajeczkę. — Nie zauwa 
żyłeś, że tam  coś pisze z drugiej strony.

Rzeczywiście w idniały tam  następujące  
słowa.

— Przyjdę o 6'30 rozmówić się !
— Ach — podjął mój przyjaciel — w 

takim razie on tu niebawem  nadejdzie ... ale, 
alo — rzekł szybko — czy zauważyłeś i do
znałeś na sobie kochany Taxonie, tego nie
p rzy jem nego  wrażenia, gdy się jes t  w m ena
żerii ściślej p rzea  b a rie ram ’ chroniącerm przed  
jadow item i gadami.

Czujesz wtedy na sobie te złośliwe ukłu-1 
cia zwrokiem , k tóre  radeby się zamienić w 
czyn jeżeliby wypuścić gady na wolność. T a  
kie właśnie uczucie ogarnia mnie zawsze, ile
kroć spojrzę na owego Rafflesa.

W ierzaj mi — opowiadał H olm es — w 
mojej p rak tyce  zetknąłem  się z około pięć
dziesięciu złoczyńcami i najgorszy z nich jed 
nak nie budził we mnie takiej odrazy, jaic ten 
gad człowiek. A jednak  — tu H olm es w e s 
tchną ł—muszę z nim mieć do czynienia i to 
naw et na moje osobiste zaproszenie.

— Cóż to za szczególna osob’stość? za
pytałem.

SHERLOCK HOLMES to g e n i u s z , k tóry  iest własnością całego 
społeczeństwa. — —

»
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— Je s t  to jeden z na jsprytniejszych 
szanrazystów, Biada człowiekowi, k tórego  ta 
jem nica dostanie się do wiadomości Rafflesa. 
7, cynicznym uśm iechem  i kamiennem  sercem  
dręczy on swoje ofiary, wyciska z nich krew, 
jak  sok z cytryny.

Jest  to w swoim rodzaju  geniusz i gdyby 
był zam ias t  tego w strę tnego  procederu , chw y
cił się jakiego uczciwego zawodu, byłby był 
z pew nością  doszedł do w.elkich zaszczytów 
i godności, czego dowodem druga część jego 
życia, w której w ystępuje  jako człowiek anioł 
— ale to sp raw y dalsze, zwłaszc a in te resu
je  nas to w jaki sposób up raw ia  on swoje 
drugie rzemiosło.

O to daje on do zrozumienia upa trzo 
nym osobom, że sk łonnym  jest zapłacić ba r
dzo wysokie sum y za listy, kom prom itujące 
bogate  i wysoko postawdone osobistości. R o 
zumie się, że wdelu jes t  takich, k tórych  skusi 
wysokie w ynagrodzenie, a zwłaszcza z p oś
ród nieuczciwej służby, lub też owych gogu- 
siów salonowych, bawidamieów cieszących sie 
zaufaniem łatwow iernych kobiet.

Płaci on bardzo hojnie Znam  taki na- 
przyk ład  wypadek, że zaołacił lokajowi pew 
nej hrabianki 1000 funtów sterlingów za list 
zawierający tylko dwa w.ersze i zapomocą 
tego listu zdołał ów zbrodniarz  dobrowadzić 
do ruiny jeden  z na js ta rszych  i najznakom it
szych rodów Szkocji.

T o  też jes t  on postrachem  mieszkańców 
całego kraju . .Nikt dosłow nie me może w ie
dzieć co go może spo tkać  ze s trony  tego 
człowieka.

Z aane najm ewinniejsze głupstwo, żaden 
lekkom yślny czyn żywszej młodości n.e byw a  
tak  niepozorny, jeżeli weźmie go w swoje 
ręce Raffles. S łow em  jes t  to jeden  z najw lęk- 
szycb szubraw ców  w Londynie i stokroć gor
szy od najniebezpiecznieiszego złoczyńcy, k tó 
ry  popełnia  zbrodnię w przystępie  szału, pod
czas gdy on dręczy swoje ofiary z zimnym 
w yrachow aniem  i okrucieństw em , zarówno 
dla własnej dzikiej przyjem ności, jak  i dla 
napełn ien ia  i tak  już pełnych  sakw ich m a
jątk iem .

— Czyż tego d raba  nie m ożna by aresz
tow ać ?

— W  teorii — tak, ale w prak tyce  jest 
to niemożliwem, zresztą na cóż by się zdało 
np. jakiejś damie, gdyby tego  w am pira  zam 
knięto na kilka miesięcy skoroby zgubiła 
p izede  wszystkim  siebie sam ą?

G dyby  tak  z łapał  w swoje szpony jakąś 
całkiem niewinną osobę, to w tedy  być może 
udałoby się go posadzić. Ale on przeb ieg ły  i

ostrożny jak  sam  szatan. W ierzaj mi, że ja  
sam  polowałem  na tego człowieka z 10 lat i 
bezskutecznie. T u ta j  potrzep? bezwzględnie 
innych środków.

— W  jakim celu on do nas przychodzi?
— W związku z twoim listem, który  w y

ciągnął mnie z pięknej Polski i jak  widzisz 
nie p różnow ałem  od chwili wstąpienia  na na
sze mgliste w yspy. Klientkę odnalazłem od- 
razu — a je s t  nią K rys tyna  Biackweil, k tó 
rej ty  zresztą nie znasz. Jest  ona zaręczona 
z hrabią  Dovercout i ślub ich ma odbyć się 
za dw a tygodnie.

T ym czasem  ten  nędznik Raffies posiada 
w swoich rękach, kilka jej nierozsądnych i 
zupełnie niewinnych listów pisanych do pew- 
nego nieszczęsnego wielbiciela. L isty te jed 
nak w ręku  Rafflesa mogą ła tw o zamierzony 
związek udaiem nić, poniew aż ren ło tr  grozi, 
że jeżeli panna  K rys tyna  nie wypłaci mu o- 
znaczonej przez niego dosyć znacznej kwoty, 
to on te  listy prześle na ręce narzeczonego i 
w tedy  ten  zaręczyny z całą pewnością  zerwie. 
Z resz tą  ta  część sp raw y  jest ci w iadom a — 
powiedział do nmie Holmes i tylko opowia
dam ją dla pańskiej wiadomości panie komi
sarzu — wtrącił T ?xon na chwilę przeryw a- 
fąc swoje opowiadanie.

I tak  widzi pan — podjął w ątek  o p o 
wieści angielski przyjaciel Sberlocka Holmesa. 
W ielki de tek tyw  już sam  nie sasypiał g ru 
szek w popiele i odnalazł klientkę oraz sam 
miał się zająć pośrednictw em  między r_ią, a 
ow ym  szubravzcem.

R O Z D Z I A Ł  III.;|

John C. Raffles —  szantażysta.

Nie czekaliśmy długo na awizowanego 
szantażystę , bo oto nagle zatrzym ała się przed 
dom em  w ytw orna  limuzyna Dojrzałem  ją bo 
obydwaj skoczyliśmy do okien. Z limuzyny 
tej w yszedł wysoki, szczupły i w ytw ornie  
ubrany  mężczyzna, k tóry  po chwili ukazał się 
w naszym  pokoju.

B ył to John C. Raffles we w łasnej oso
bie. W y g ląd a ł  na jakie lat czterdzieści. G ło
wę miał s tarannie uczesaną  z szerokiern czo
łem, znamienującern niepospolity umysł. Tw arz  
s tarannie  wygolona, oczy szare rzucały p rze
nikliwe spojrzema.

Zdziwiło mnie to, ponieważ Holmes 
p rzeds taw ił  go jako człowieka gada, a tym 
czasem  fizognomia cała  jak  i głos jego bvł 
miły i słodki, — słowem postać bardzo osob
liwa o wym uszonej, m en a tu ra ^ e i  uprzejmości.
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W yciągnął dłoń do uścisku, ale nasz 
przyjaciel udał, że ją  nie zobaczył, tylko oczy 
ich spotkały  się. Raffles uśm iechnął się jesz
cze więcej, wzruszył ramionami, zdjął z sie
bie futro, złożył je bardzo starannie  na szez- 
longu i usiadł,

— Kto jest ten  pan — ozwał się do 
H olm esa, wskazując na mnie. — Czy można 
mu zaufać i liczyć na jego dyskrecję.

— H arry  Taxon, mój przyjaciel i zara
zem uczestnik moich wypraw.

— Oh to dobrze, panie Holmes. Jeżeli 
py ta łem  to jedynie w zrozumiałym interesie 
naszej klientki. Pan sam rozumie, że spraw a 
jest lelikatnej natury  ...

— H arry  T axon  jes t  właśnie w nią w ta
jemniczony.

— Ach tak. No to w takim razie może- 
my przystąpić  do układów. W iem  od pana, 
że jesteś pan zastępcą panny Krystyny. Czy 
ma pan  od niej pełnom ocnictwo do przyjęcia 
moich w a runków ?

— A jakież to w arunk i?
' — O krąg lu tk ie  osiem tysięcy funtów 

szterlingów — w tej chwili poznaiem  panie 
komisarzu, że przed nam i siedział człowiek— 
gad i to w najobrzydliwszym  stylu. Jego 
uśmiech mi to powiedział. Boże ! jakże chę
tnie zdepta łbym  tego człowieica, ale Holmes 
spokojnie z a p y ta ł :

— I cóż jeszcze?
— jest mi bardzo przykro, szanowny 

panie Holmes, że zmusza się mnie o taką  
drobnostkę  targować, jednakże oświadczam 
panu z góry, ze jeżeli nie o trzym am  w ym ie
nionej kwoty q o  dw ódziestegc ósmego to 
ślub wyznaczony na piątego następnego m ie
siąca nie odbędzie się z całą pewnością.

Nieznośny jego uśmiech zdradzał więcej 
obłudnej szczerości i cynizmu niż przedtem . 
Holm es żamyślił się i po chwili rzek ł:

— Zdaje mi się, że pan  uw'aża ten  in te
res  za całkiem pewny. Ja jednak jes tem  o 
treści tych listów należycie poinformowany i 
p rzekonałem  się, że nie p rzedstaw iają  one 
żadnego niebezpieczeństwa dla mojej khentki, 
k tórej doradzę, aby p rzedstaw iła  rzecz całą 
sw em u przyszłem u mężowi i w spaniałom yśl
ności jego zaufała. Jes tem  pewny, że ona ra 
dy tej usłucha.

— Raffles począł ste śmiać.
— Pan wiuocznie nie zna hrabiego — 

rzekł, pewmy siebie.
Z tw srzy  m ego przyjaciela, na k tórej 

przebiegł ledwde w yraźny cień zawodu, w y
czytałem, że on znał doskonale hrabiego.

— W  tak  m razie — zapyta ł chrapliwie, 
H olm es — puwdedz mi pan  co u licha jest 
tak  zdrożnego w tych listach ?

— S a o n e  bardzo w eso łe .bardzo  dowoipne 
— zachichotał Raffles.

— Panna Krystyna była  czarującą ko
responden tką. Mogę pana zepewnić, że h ra 
bia, okaże w tym  wypadku bardzo mało w y
rozumiałości. ’No, ale skoro pan  jest innego 
zdania, to chyba nie m am y już nic wdęcej so
bie do powdedzenia. Z resztą, jeżeli pan  sadzi, 
że w'ręczenie tych listów hrabiem u nie p r z y 
niesie żadnej szkody pańskiej pupilce, to by 
łoby szaleństw em  wyrzucać tak  w ysoką su
mę za ich zwwot.

Holm es najsam przód zbladł, a po tem  z 
zieleniał ze złości, ale opanow ał się i p rz y 
trzym ał odchodzącego szantażystę  za rękaw'.

— Może pan zechcesz chwdlę poczekać. 
Uważam, że czasu panu nie brakuje . O s ta 
teczn ie— wndzialem mocowanie się mego p rzy 
jaciela ze słowami, k tó re  miał wypowdedzieć 
—postaram y  się uczjmić wszystko co możli
we aby nie dopuścić do skandalu.

Raffles usiadł powdórnie i rzek ł z w y ra 
zem widocznego zadowolenia:

— Byłem tego pewmy, że pan właśnie 
z tej s trony  zabierze się do rz e c z y .

— Mimo to — podjął H oim es — proszę 
wziąść pod uwagę, że panna  Kry sty na nie roz
porządza woale wdelkimi środkam i — mówdł 
dalej Holmes. Zapewmiam pana, że gdyby jej 
przyszło dać panu tylko dw a tysiące, to już- 
by to było ponad jej siły, a cóż dopiero m ó
wić o ośmiu tysiącach, których pan żąda?

Proszę tedy  pana  zniżyć cene i oddać 
listy ża kwmtę, k tó rą  wymieniłem . Jest  to naj- 
najw yższa cena, jaką  pan  od mej może o trzy 
mać.

Na ustach Rafflesa pojaw ił się jeszcze 
słodszy uśmieszek.

— W ie m  dobrze — ozw'ał się, m ru g a 
jąc oczyma z zadowoleniem — że to, co pan

H O I  M p C  to najsłynniejszy d e tek tyw  św iata  — m estru- 
O I  w I V  1 l U L ł ł l L o J  — ćłzony bojownik sprawiedliwości. —
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o środkach m atenainycn  tej Dani powiedział, 
je s t  prawda.. Jednakże musisz pan wzia.ć pod 
rozw agę tę okoliczność, że panna  wychodzi 
za m ąż i niezawodnie otrzym a od swoich 
krewnych kosztow ne podarunki. O tóż zamiast 
tych zbytecznych moim zdaniem podarunków  
mogliby owi krew ni wykupić odemnie le lis
ty  które , z pewnością, miałyby dla nich większą 
w artość niż wszystkie kandelabry  i masel- 
niczki w Londynie,

— To m em ożliwe ! — krzyknął Holmes.

— H a !  jeżeli nie.., — zaw ołał Raffles, 
wyciągając z  kieszeni obszerny portfel. To 
bardzo źle, źe jest  to niemożliwe Ja  osobiś
cie utrzym uję, że w podobnych w ypadkach  
panie pos tępu ją  bardzo lekkomyślnie jeżeli 
się nie zdobędą na w ykupne kom prom itu ją 
cych listów. Patrz  p a n —rzekł, p rzedstaw iając  
mały liścik ozdobiony h e rbem .— T o  pochodzi 
od...  z resz tą  byłoby nieładnie zdradzać czy
jeś  nazwisko przed ju trzejszym  porankiem . 
Ale o tym  czasie znajdzie się juz ten  maleńki 
liścik -w rękach zacnego m ęża tej pani.

— A  dlaczego?

— Tylko dlatego, ze nie chciała się zgo
dzić na m arną  sumę, k tó rą  m ogłaby w każdej 
chwili otrzj-mać za swe brylanty . Sm utne  to 
jest, ale cóż robić. Albo naprzyk ład  przypo 
mina pan  sonie nagłe zerw anie  zaręczyn mię 
dzy panną  Miles a pułkownikiem  D erk in g ?  
„Morning Post" ogłosił o tym  wzm iankę ró
wniutko na dwa tygodnie przed ślubem. I p rzez 
c o ?  W y a a je  się to w pros t  niepodobne, a je 
dnak śmiesznie m ała  sum a tysiąc p ięćset fun
tów byłaby zupełnie w ystarcryła  do u ra tow a
nia sytuacji.

A  teraz  znowu pan, taki rozsądny czło 
wiek targuje się o wysokość ceny, od której 
przyszłość cała i honor pańskiej klientki za
wisł. O grom nie mnie to dziwi, panie I lo im es.

— Zapew niam  pana — odpowiedział 
Holmes — ze ja  tyle pieniędzy znikąd nie 
wydoDędę. Sądzę  zresztą, że dla pana byłoby 
korzystn iej przyjąć dwa tysiące i nie niszczyć 
kobiecie szczęścia, z czego panu nic a nic nie 
przyjdzie

— Mylisz się pan, pame Holm es — przer
wał Raffles. W łaśn ie  będzie to dla mnie bar 
dzo korzystne. Mam dziewięć czy dziesięć bo 
dobnych - spraw  w toku. Jeżeli in teresowani 
dowiedzą się, jak  załatw-iłem z panną  K rys tyną  
to z całą pewmością zdecydują się przyjąć 
moje niezbyt wygórow-ane żądania. Uważam 
że pan teraz  zrozum iałeś moje s tanow isko?

R O Z D Z I A Ł  IV.

W którym Sherlock Holmes 
traci cierpllwoiC

W reszcie  wyczerpała się cierpliwość H olm e
sa. Zerw ał się nagle z krzesła- i krzyknął 
do m n ie :

— Z astąp  mu drogę, Taxonie — i nie 
wypuszczaj stąd tej kanaiji.

A  teraz  mój panie, przeglądniem y za
wartość tw ojego portiela,

Paffles czm ychnął zręcznie jak kot ze 
swego miejsca i oparł się plecami o ścianę.

— Panie Holmes, co p a r  chce uczynić? 
— rzekł zimnie, ukazując skierowaną ku nam 
lufę rew olw eru. — Byłem  przygotow any na 
tego rodzaju niespodziankę, z resztą  spo tyka 
ło mnie już niejednokrotnie  'coś podobnego 
w życiu. I na  co to w-szystko? Jestem  uzbro
jony od stóp ao głów- i rozumie pan, że mam 
praw-o zrobić użytek z broni w obronie w ła
snego życia. Z resz tą , m niemanie pańskie, że 
w mowie będące listy znajdują  się w tym  
portfelu, je s t  zuDełnie mylne T ak  dalece g łu 
pi nie jestem . No, a teraz  panowie pozwolą 
że ich pożegnam Dzisiaj jeszcze m am  kilka 
ważnych spraw  do załatwienia, a na Hamp- 
s tead  dosyć s tąd  daleko.

Bardzo mi było miło poznać panów  oso
biście — mówił idąc z rewolw-erem ku drzwiom

Ja chw yciłem  krzesło, ale Holm es mnie 
/.mitygował wzrokiem  — a Raffles tym czasem  
ukłoniw szy nam  się z p rzesadną  elegancją i 
ironicznym uśmiechem  w yszedł z pokoju.

Za chwile usłyszeliśmy trzask  drzwiczek 
jego limuzyny, a potem  w-arkot oddalającego 
się samochodu.

Holm es tym czasem  siedział nieruchomo 
w fotelu. G łowę opuścił na piersi, ręce za
głębił w kieszeniach i pa trzy ł  na dywan.

Milczeliśmy obydwaj. Pam iętam , że gdzieś 
za ścianą radio p rzygryw ało  wdązankę angiel
skich walczyków, a nam było na duszy  cięż
ko, bardzo ciężko.

Nagle Holm es zerwał się jak  ktoś, który 
powziął jak ieś  ważne postanowienie i pobiegł 
do sąsiedniego pokoju. N iebawem  w-yszedł 
s tam tąd  młody, p rzys to jny  robotnik o pięk- 
rym  zaroście, z laską w- ięku , i zapaliwszy 
zapałką s ta rą  glinianą tajeczkę, rzek-, do mnie: 
s W ychodzę  na dłuższy czas, Taxonie.

W iedziałem , że poszedł na w-yprawę 
przeciw Rafflesowi, ale jak ie  to będzie p rzed- 
siewzięcie o tem  nie miałem zielonego po ję 
cia. Przez kilka nastęDnych dni wychodził
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Holmes w tern przebraniu  o jednej godzinie, 
ja jednak  oprócz spostrzeżenia, że on spędza 
czas na H am pstead  i to nie nadarem nie, n i 
czego więcej dowiedzieć się nie mogłem.

Na koniec pew nego wiecaoru, gdy wiatr 
huczał przeraźliwie na dworze i bił o okna, 
powrócił Holmes ze swej ostatniej wycieczki, 
a zdjąw szy ze siebie ubranie robotnicze, usiadł 
przy kom inku i począł się sam do siebie se r
decznie śmiać.

— Jak sądzisz, Taxonie. wyglądam na 
nowożeńca, czy nie?

— Z pewnością nie.
— A mimo to, mój kochany, powiem ci 

coś, co cię powinno zainteresow ać...  Jestem  
za rę c zo n y ...

— A za tem, drogi m istrzu, g ratu ...
— Z pokojów ką Rafflesa.
— H olm esie!
— M usiałem się wziąść na sposób.
— Stanów czo zaszedłeś zadalekc.
— Okoliczność w ym agała  bezw arunko

wo, aby zdecydować się na ten  krok. Jestem  
blacharzem, którego in teres świetnie się roz
wija, a nazywam  Się Escott, Zabierałem ją co 
wieczór na. przechadzkę i gruchałem z nią czu
le. Jakie to było dla mnie rozkoszne, Bóg je 
den wie tylko, no ale przecież dowiedziałem 
się na koniec wszystkiego, co wiedzieć chcia
łem. Znam cały dom Rafflesa jak swoją 
wiasną kieszeń.

— Ależ H olm esie! Jak m ogłeś ba łam u
cić b iedną dziewczynę...

— H olm es zmarszczył brwi i odpow ie
dział :

— T o  trudno, mój kochany W  tak w aż
nej SDrawie, jak  ta, której się podjąłem, trze 
ba zaryzykować wszystko. Ale zresztą iestem 
zadowolony, że mam niezmiernie zazdrosnego 
rywala, który  z przyjem nością zajmie moje 
miejsce obok pokojówki, gdy ją porzucę. Ale 
oto co za w spaniała  noc dzisiaj!

Na dworze zaś lało jak z c e b r a !
— Owszem podoba mi się taka  Dogoda — 

odpowiedział na moje pytanie H o lm e s — Prze- 
dewrszystkiem nadaje  się do moich celowo

Przedsięwziąłem  wykonać tej nocy w y
praw ę z wdamaniem do domu Rafflesa.

R O Z D Z I A Ł  V.

Sherllotk Holmes włamywaczem.

Tchu  m. zabrakło  na te słowa mego 
przyjaciela w ypow iedziane w tonie silnego

postanowdema. Z bfyskawdczną szybkością 
pobiegły przez moją głowę myśli o w'szjist- 
kicłi następstw ach tego zuchwałego p rzedsię 
wzięcia— odkrycie, uwdęzienie i haniebny ko
niec człowieka, k tóry  dotychczas nie miał na 
swmim honorze ani jednej plam y. Najhanieb 
niejszem jednak  byłoby to, gdyby mój p rzy 
jaciel był zależny od łaski lub niełaski tak ie 
go draba  Rafflesa.

— Na miłość boską, zastanów' się H o l
mesie — zawmłałem przerażony. Co zamie
rzasz uczynić.

— Mój kochany, już ja całą tę sprawcę 
na wszystkie strony  dobrze rozważyłem. 
Znasz mnie oddaw na i miałeś sposobność 
przekonać się, że nigdy me postępuję nieroz
ważnie, I obecnie byłbym  się nie zdecydow ał 
na tak ryzykow ny krok, gdybym był znalazł 
inne wyjście.

Przypuszczam, Taxon;o, że uważasz mo
je przedsięwzięcie jako niezgodne z zasada
mi moralnemi, k tóre mogą mnie w>prow’adzić 
w konflikt z kodeksem  karnym . Ale przecież 
zam ierzam  włamać się jedyn.e  w' tym celu, 
aoy wydostać od tego draba listy. Raz już 
próbow ałem mu je odebrać  gv ałtem, a ty 
czyś nie objawdł zamiaru dopom ódz mi w tem ?

— O sta tn i  a rgum ent p rzekonał mnie w 
zupełności, — Zauważył to H olm es i rzek ł:

No widzisz, dałeś się nareszcie p rzeko
nać. To  dobrze. Jeżeli to  nie stoi w sprzecz
ności z honorem , to poz.ostaje mi do rozw a
żenia jedynie jedna rzecz, a tą  c s t  bezp ie
czeństwo mojej osoby. W  tym  jednak  w y 
padku nie w ahałby się żaden gentleman, je 
żeli kobieta znajduje się w n iebezpieczeństw ie 
i żąda od niego pomocy.

I to kobieta  niewdnna—uw ażasz Taxonie.
— Znajdujesz  się Holmesie w' niemiłej 

sytuacji.
— M niejsza o to — przerw ał mi. Nie

bezpieczeństw' się me lękam zresztą  tu ta j nie 
wodzę innego sposobu w ydostan ia  tych fatal
nych listów.

Ju tro  up ływ a term in  wyznaczony przez 
tego  ło tra  i gdyby mi się nie udało  w ykraść  
tej nocy listów, to Ratfles gotów' ze zem sty 
uczynić z nich uży tek  a w konsekwencji, 
unieszczęśliwdć pannę K rystynę  na całe życie. 
W idzisz  więc, że n iem a innego wyjścia.

Między nami mówiąc—Holm es uśm iech
nął się, nęci mnie ta  cała w ypraw a , bo u w a 
żam, że będzie to niejako roztrzygajaca  wal
ka  między mną, a tym  nędznikierń. Sam  
zresztą  wdesz, że on sam  był s troną  zaczepną, 
mój honor wdęc i moje stanow isko w ym aga
ją tego, ażeby w rozpoczętej wojnie nie cof-



nać się, lecz doprowadzić ja. do jakiegoś 
skutku.

Nie ze w s z y s tk im  mi się tc  podoba — 
przem ów iłem —ale skoro iuż tak  być musi to 
zgadzam się.

Kiedy więc. zaczynamy ?
Z aczynam y?  ró w n ie ż .— H olm es w y 

ciągnął ram iona, w k tóre  w pad łem  w se r
decznym uścisku. Ależ nie, mój drogi, bez 
ciebie się obejdzie.

— W  tak im  razie i ty m istrzu  me pój
dz iesz—powiedziałem stanowczo. Zapew niam  
cię słowem  honoru, że jeżeli mnie nie w eź
miesz ze sobą, to w tej chwil' chwjdam słu
chaw kę telefoniczną i dzwonię p rosto  do po
licji, aby ją powiadomić o twoich zamiarach.

— Nic mi nie pomozesz, kochany Taxonie.
— Skąd  możesz wiedzieć, co może się 

przyaażyć, broniłem  mojej pozycji. — Zresz tą  
postanow ienie  moje jes t  niezłomne.

Holmes był trochę zniechęcony i z iry to
wany, ale n iebaw em  tw arz  mu się wypogo
dziła P ok lepał mnie poufale po ram ieniu  i 
rzek ł łagodnie :

— No ^jz  dobrze moj przyjacielu. Masz 
słuszność. Będzie to kapitalne zakończenie 
naszych wspólnych przygód. Osiądziem y za
tem  w jednej celi więziennej. Ale żart  na 
stronę, wiesz co Taxonie  wcale się nie w s ty 
dzę wyznać przed tobą, że już  nieraz m yśla 
łem  nad tym , jaki by to był ze mnie znako
mity rzezimieszek. Zobacz n o !

H olm es w ydobył z szuflady małą, skó
rzaną torebkę.

W ierz  mi penie kom isarzu, był to cały 
a rsena ł narzędzi złodziejskich.

— O to je s t  w ybór najprzedniejszych na
rzędzi — zaśm iał się Holmes. Piekne niklo
w ane wytrychy, diam enty  do krajania szyb 
zwykłe klucze, śrubki, lam py elektryczne . 
tem  podobne narzędzia, k tóre  postęp  i cywi
lizacja wynalazły. W szys tko  jak widzisz, jest  
w  poi zadku. Czy nie masz takiego obuwia, 
k tó reb y  tak  nieskrzypiało ?

— Mam, buciki na gumowych podesz
wach do tenm sa.

— Znakomicie, a maskę m asz?
— Mogę ją na tychm iast sporządzić z 

czainego jedwabiu.

— ja k  widzę masz doskonały sp ry t  do 
takich rzeczy. Zróbże więc maski dla nas obu. 
T rzeba  nam jednak  przed  nasza w ypraw ą 
trochę się pożywić. Obecnie wpół dc dziesią
tej. O jedynas te j  musim y być w W ood Row, 
skąd jeszcze dobry kw adrans drogi do A pple  
dore Towers. Do dzieła przystąp im y dopiero 
około północy. Raffles kładzie się do łóżka 
zawsze punktualn ie  o pół do dw unastej i śpi 
jak  zabity, 'eżeli nam szczęście dopisze, to 
o drugiej godzinie będziemy tu z powrotem , 
mając w kieszeni listy panny K rystyny .

Ubialiśm y się obydwaj s tarannie i w y
glądaliśmy jak  dwaj obywatele powracający 
z tea tru . Na W ood  Row  wynajęliśmy taxis i 
pojechaliśmy aż na H am pstead  pod zmyślo
nym  adresem . T am  zapłaciwszy za kurs, p u ś 
ciliśmy się pieszo przez błonie do Appledo- 
re Tow ers .

Zimno było nieznośnie i w dodatku  
przenikliwy wschodni wiatr prze jm ow ał nas 
do szpiku kości.

— S p ra w a  nasza w ym aga niezmiernej 
ostrożności— rzekł Holmes. — K oresponden
cje znajdują się w kasie ogniotrw ałej stoją 
cej w pracow ni Rafflesa, a pracow nia ta s ty 
ka się z sypialnią. Na szczęście Raffles śpi 
doskonale. Narzeczona moja A ga ta  mówiła 
mi, że s łużba nigdy me może się go dobu- 
dzić. W iem  także, że ten  iotr ma bardzo od
danego sobie sekre tarza , k tó ry  nie opuszcza 
pracow ni przez cały dzień i dlatego nasz za
mach musi nastąpić  w nocy. Oprócz tego 
jes t  tam  bardzo złośliwy pies biegający sw o
bodnie po ogrodzie. T eraz  A ga ta  zamyka psa  
od tego czasu jak  ją  poznałem, abym  mógł 
bez przeszkody przy jść  do niej w odwiedziny.

Ale oto i dom Rafflesa — wskazał na 
białą willę sterczącą jak  upiór wpośród czar- 
nycn żimowych drzew.

Przeszliśmy przez jakąś  bram ę, a potem  
na praw o przez zarośla. W  międzyczasie za 
łożyliśmy maski.

W szys tko  składało  się pomyślnie, w 
żadnym  już oknie nie widać było światła, a 
m y wyglądaliśmy jak  dwaj prawdziwi w ła
mywacze ż pod ciemnej gwiazdy.

Cicho, ostrożnie skradaliśm y się do wiel
kiego domujL pogrążonego w ciemnościach 
nocy, Po jednej s tronie  dom u ciągnęła się 
jakaś weranda zaopatrzona w cały szereg 
okien i dwoje drzwi.

1

r 7 V T f l i r i P  n a j n o w s z e  nikom u jeszcze nieznane przygody wielkiego de tek tyw a 
U L r  i  U SHEALOCKA HOLMESA, a me zawiedziecie się. ------------
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— T u  jes t  jego sypialnia — szepnął 
Holmes—a te  drzwi prow adzą w prost  do p ra 
cowni. Moglibyśmy się tędy  najdogodniej do
stać, ale n ies te ty  drzwi są zamknięte na klacz 
i oprócz tego z zewnątrz zaryglowane, a chcąc 
je wyważyć, narobiłoby się wiele hałasu. 
Przejdźm y dalej do cieplarni, skąd bardzo 
łatwo można sie będzie dostać do salonu.

Drzwi cieplarni były  zam knięte , ale 
Sherlock Holm es wykroił  szybę, wsadził rę 
kę do środka i obrócił kluczem, k tóry  tkwił 
w zam ku po w ew nętiznej stronie.

T rw a ło  to zaledwie parę  sekund i oto 
wobec ustaw y karnej staliśmy się pospulity- 
tym i włam yw aczam i

R O Z D Z I A Ł  VI..

W jaskini szamaźysty.

W  tej  chwili miły i upajający zapach 
egzotycznych roślin oc urzył nas, a ciężkie 
cieplarniane powietrze prawie tam ow ało  nam 
oddech. Holmes chwycił mnie za rekę i p ro 
wadził w ciemności przez palm y i krzewy, 
których gałązki sm agały  nas po twarzy.

Mistrz mój posiadał bardzo rozwinięty 
zm ysł orientow ania  się w ciemności. T rz y 
mając mnie ciągle za rękę, o tworzył jakieś 
drzwi i nagle odniosłem wrażenie, że znajduję 
się w wielkim, przestronnym  pokoju, v\ k tó 
rym  niedługo przedtem  palił ktoś wonne cygaro.

I tu  znów Holm es w ykazał b y s t ią  or- 
jentację, ponieważ potrafił omijać starannie 
wszystkie meble stojące, o tworzył następne 
drzwi i zam knął je napow rót. W yciągnąłem  
rękę  i na tchnąłem  na wiszące ubrania, co m 
w skazywało, że znajdujemy się w p rzedpo
koju. —

Szliśmy jednak  dalej całkiem po cichut
ku, aż H olm es otw oizył znowu jakieś drzwi 
na prawo. Nagle skoczyło coś ku nam ; nogi 
zadrżały  podem ną i serce poczęło bić gw ał
townie W n e t  jednak uśm iechnąłem  się sam 
do siebie. S p raw cą  m ojego przerażenia oka
zał się kot — zw ycza jny  kot, który przeraził  
się więcej oaemnie.

W reszcie  byliśmy na miejscu. Był to 
obszerny pokój, w k tó rym  palił się jeszcze 
ogień na kom inku i jeszcze wyraźniej czuć 
było zapach cygara

Byliśmy więc w> pracow ni Rafflesa. Od 
sypialni dzieliła nas zaleaw ie po rtje ra  zawie 
szona u drzwi prav,dopodobnie otwartych

Holm es starannie zam knął drzwi od 
przedpokoju , a później ostrożnie dorzucił kil
ka polan do starosw  eckiego kominka, k tóre  
to pulany w net buchnęły jasnym  płomieniem 
oświetlając cały pokój tak, że mogliśmy 
w szystko w pokoju  obejrzeć

W praw dzie ja osobiscią zauw ażyłem  tuż 
obok drzwi guziki od śwdatła elektrycznego, 
ale w strzym ałem  się w'porę od naciśnięcia ich.

T eraz  rozglądnąłem  się dokładnie po ca
łym pokoju.

Co tu dużo opowdadać. Bvł to raczej 
luksusow y apartam en t jakiegoś nababa indyj
skiego. Na środku pokoju sta ło  eleganckie 
modne biurko, a przed nim fotel obity czar
ną skórą. Ach tak!  zauw ażyłem  ją w kącie 
pokoju Była to kasa pancerna  p-zemalowra- 
na na zielony kolor z błyszczącemu okuciam i 
i zamkami, Holm es obejrzał ją po tem  po ci
chu jak duch podszedł pod dzwi sypialni, 
chwilkę nadsłuchiwał lecz widocznie nie do 
strzegł nic podejrzanego, poniew aż powoli 
powrócił do kasy.

Ja  zaś tym czasem  pom yślałem , że bądź 
co bądź, dobrze by było zapewnić sobie od
wrót i w tymi celu zacząłem badać drzwi p ro 
wadzące do ogrodu. Ale zaledwie dotknąłem  
klamki, drzwn o tw arły  się bez oporu.

H olm es był iównież zaskoczony tym  
odkryciem.

— Mnie się to wcale nie podoba — 
szepnął mi do ucha — wmale tego nie p o j
muję. Ale w  takim razie — rysy H olm esa  
stężały — nie m am y już ani c lw ili czasu do 
stracenia.

T y  star. przy tych otwartych di z wdach 
i jeżeli by się ktoś zbliżał z tej s trony— roz
kazywał zasuń je na tychm ias t  na rygiel, a- 
byśm y mogli zniknąć tą  sam ą drogą, k tó rą  
tu zawędrow-aliśmy. jeżeli zaś k toś zaiazie 
z innej, strony to uk ry jem y  się za portierą.

S tanąłem  więc koło drzw i i już nie czu
łem  tej trwmgj co przedtem , a naw et dozna
łem  jakiegoś zapału i chęci do ryzykowmego 
przedsięwzięcia. Szlachetna nasza misja, p rze 
świadczenia że w ykonujem y czyn rycersk i w 
obronie honoru  kobiety, w strę tny  cnarak te r  
naszego nieprzyjaciela — w szystko  to doda-

3 4  R f l i n i i ’ M Pr7yk°dy  t e £° dzielnego de tek tyw a  za in te iesow ują  i zachwycają cały śwdat. 
J u U n l L l H  Poznacie piekłc udręki, bagno podłości i bezm iar okrucieństwa .luc zkiegc.



lO

wato mi animuszu i odwagi i p iagną łem  ser
decznie, aby nasza  aw anturnicza w y p ia w a  
uwieńczona została pom yślnym  skutkiem.

Z wielkim za in teresow aniem  przyg ląda
łem się, jak  Sherlock Holm es rozłożył swoje 
m strum en ty  ze spokojem , oraz niesłychaną 
w praw ą  dobierał je do zam ków olbrzymiej 
kasy , zawierającej stosy listów wielu kobiet 
zagrożonych na-sw oje j  czci i honorze.

Ale zaaanię. nie było łatwe
H olm es zakasał rękawy i zaczął próbo

wać narzędzi. Jednak w szystko  to czynił bez 
najmniejszego szelestu i z zachowaniem nad
zwyczajnej równowagi um ysłowej.

Ja  sta łem  przy drzwiach na straży, b a 
cząc pilme, czy nie grozi nam jakieś niebez
pieczeństwo, ale wokoło nas panow ała  cisza 
jedynie z za gęstych ko tar  okiennych docho
dziły głuche echa szalejącej na dworze wichury.

T ak  minęło całe pół godziny, aż naresz
cie ciężkie, żelazne drzwi kasy  odskoczyły 
z trzaskiem  i ujrzeliśmy wielką ilość pakietów 
wypełniających półki.

Każda z paczek była  obwiązana sznur
kiem, op ieczętow ana i zaopatrzona napisem. 
Sherlock wziął jedną  do ręki, ale p rzy  mi- 
gotliwem świetle kominka niem ógł odczytać 
napisu.

Ponieważ niebezpiecznem było zapalać 
światło elektryczne, ze względu na bliskość 
sypialni Rafflesa, Holmes wydobył swoją nie 
odłączną ślepą latarkę. Ale w tej samej chwi
li zadrżał — w strzym ał oddech, za trzasnął 
szybko dziwi kasy, schował narzędzia do kie
szeni, zam knął latarkę i nkrył się za portierą  
dając mi znak abym uczynił to samo.

Ledwie s tanąłem  obok niego w ukryciu  
słyszałem  jakiś ruch w milczącem do tej po 
ry  domostwie. Gdzieś zamknięto z trzaskm m  
jakieś drzwi, a pe tem  zaczął się zbliżać do 
nas jakiś szmer, przechodzący z kolei w k ro 
ki nadchodzącej osoby. Ktoś kroczył ku  nam  
przez ganek, jednocześnie  o tw orzyły  się drzwi 
i w całym pokoju zapłonęło światło e lek try 
czne. Rów nocześnie poczuliśmy silną woń 
cygara. Za chwilę drzwi zam knęły  się napo- 
w ró t i ktoś zaczął się przechadzać po pokoju 
niecierpliwie tam  i spowrotem

Przechadzał się chwilę, aż wreszcie usły 
szeliśmy głuchy stuk  fotelu i zapanow ała  ci
sza p rzeryw ana  nerw ow em  bębnieniem pal
ców po stole. Po małej chwili usłyszeliśmy 
znowu zgrzyt klucza w  zam ku u szuflady 
biurka i szelest papieru .

Aż do tej pory  me m iałem  odwagi w y 
chylić głowy z ukrycia, ale ciekawość w resz
cie przemogła.

R ozsunąłem  ostrożnie portierę i w y jrza 
łem przez m aleńką szparkę. Nie mniej cieka
wy był Holm es, gdyż czułem najwyraźniej, 
jak  się c moje plecy oparł i pa trzy ł  również

N apizeciw nas \ r  niewdellrjej odległości 
siedział odw'rócony do nas Raffles.

Z auw ażyłem  jak  Holm es drgnął, Wi- 
docznem było, że p^zerachowaiiśmy się, p o 
nieważ przeciwnik nasz do tej pory w sy 
pialni me był i spędził cały wieczór gdzieś 
w odległym skrzydle domu, może w sali bi
lardowej, albo wT salonie do palenia, k tórego 
oświetlonych okien nie zauważyliśmy.

I oto rozsiadł się te-az  wt swym w ygod
nym fotelu, ow n ieuchw ytny w-róg, nogi w y
ciągnął daleko przed  siebie i zapalił długie, 
cienkie cygaro.

Siedział przed nami bezbronny, pew ny 
jak  dziecko znajdujące się pod ochroną tios- 

liwej m atki — on sam R a ffle s— ów słynny 
tajemniczy nieznajomy, używający rozmaitych 
nazwńsk, Holm es przecież nie w ierzył aby 
nazwisko szantażysty  brzmiało R aff le s— ale 
n iestety nie miał rlowmdów’ na to, że ło tr  ten  
nazyw a się inaczej.

Sherlockowd jak  mi opowdedział kiedyś 
przypom niało  się wszystko o nim teraz, co 
k iedykolwiek usłyszał i dowiedział sie, albo 
też sam zbadał.

Przecież to ten sam Raffles był pode j
rzany  przez policję o dokonanie szeregu na
padów z wdamamem do gabinetów ludzi z 
wyższych sfer.

A  razu pew nego naw^et sam Sherlock 
Holmes napo tka ł  legoź Rafflesa, k tóry  rozda
w ał różnym  biedakom podark i pieniężne co 
też zyskał ów Ralfles w oczach tych ludzi 
na miano dobrego, litościwego nieznajomego.

W praw dzie  nic to nie obchodziło Sher- ' 
locka Holm esa, aie jednak  zapam iętał sobie 
dobrze ten  faat.

x I jakimś dziwnym trafem  w tydzień po 
pow yższym  charak terystycznym  zdarzeniu la
dy Ham ilton, k tó ra  zamieszkała w tej dziel
nicy w tajem niczy sposób skończyła życie.

Ale w tej chwili nie wiedziałem o tern 
wszystkie m i zdawało mi się, że Holm es tak  
sam o jak i ja czekał na dogodny m om ent 
ataku. A. pozycję mieliśmy doskonałą.

Z naszej strony mieliśmy przed oczyma 
jego  krępe  bark i  i w'ypomadowTane wdosy na 
tyle głow-y.

Człowiek— gad. rmał na sobie czerwmne- 
go k o k r u  smoking z czarnym wąskim, aksa
mitnym kołnierzem.
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W rękach trzym ał plik aittów, k tóre  z 
wielkiem upodobaniem przeglądał, puszczając 
równocześnie w górę obłoczki w onnego dy 
mu z cygara

A jego niedbałe, powolne zachowanie 
się, spckój n i t  rokowały nadziei rychłego u- 
konczen.a naszego przedsięvvzięcia.

W  tej chwili poczułem , jak  Holm es 
szukał mojej ręki, a gdy ją  znaiazł to uścis
ną ł  nieznacznie, jakby  chciał mi powiedzieć, 
że sytuacja  wcale nie jest tak  beznadziejna 
jakby się to wydawało.

Nie byłem  pewny, czy przyjaciel mój 
H olm es zauważył, że nie dom knął drzwi ka
sy i Raffłes mógł ten b łąd  dostrzec w każdej 
chwili, Jednakow oż w tym  w ypadku pos tano
wiłem działać na własną rękę, i z góry ob 
m yślałem  następu jący  plan.

Jeśliby Raffles zauważył, że drzwi od 
kasy są odemknięte, wów-czas wyskoczę z 
ukrycia, zarzucę mu portierę  na głowę, a 
resztę  pozostawię Holm esowi Lecz Raffles 
siedział sobie spokojnie, prawie nieruchomo 
zagłębiwszy się w papiery , przew racając ka r
tkę po kartce  jakichś sk ryp tów

Sądziłem  wtedy, że skoro ukończy czy
tanie i wiypali cygaro to uda się do sypialni 
a w tedy wypadnie nam  jak w sidła.

Niebawem jednak  sprawca p rzybra ła  cał
kiem inny obrót. Zauw ażyłem mianowicie, że 
Raffles spoglądał kilka razy niecierpliwie na 
zegar, a naw et teraz w sta ł  z fotela i p rze 
szedł sie kilka razy po pokoju i usiadł zno
wu, co całkiem pewmie oznaczało u niego 
niecierpliwość.

Ale w tej chwuli przyszło rozwiązanie 
zagadki. O to nagle dosłyszałem  ze strony 
werandy ledwie wyraźny szmer. Raffles po 
łożył papiery na stole i p rzybrał w fotelu 
n iedbałą  pozę. W tem  rozległo się pukan ie  
wdaśnie do ow7ych drzwu werandowych.

R O Z D Z I A Ł  V II. 

Tajemniczy nocny goić.

— No ozw-ał się oschle — spóźniła się 
pani o całe pół godńny.

T e raz  wyjaśniło się, dlaczego drzwi od 
wrerandy nie były  zamknięte, a sam Raffles 
jeszcze czuw^ał.

Uchyliłem cokolwnek portiery. Raffles 
siedział w’ fotelu przed  biurkiem trzym ając  
lekceważąco w kąciku ust cygaro.

A teraz zaczęła się ta cała Historia, p a 
nie komisarzu. N ajsam przód usłyszeliśmy od 
strony wrerandy, szelest sukni damskiej. A 
potem  w' pokoju stanęła w' pełnem  oświetle
niu wysoka, sm ukła  kobieta, otulona w d łu 
gi ciemny płaszcz, a tw^arz jej p rzesłan ia ł  
gęsty, czarny welon. Oddychała szybko i sil
nie a cała jej wiotka, powiewna postać d rża 
ła  od gw ałtow nego wzruszenia.

— No, moja d ro g a —ozw'ał się Raffles— 
pozbawiasz mnie pan i spoczynku z powmdu 
tak  błahej rzeczy.

Nie m ogła pani w ybrać  dogodniejszej 
pory, co?

Kobieta zaprzeczyła w  milczeniu głową.
— No, no, jeżeli inaczej być nie mogło, 

to trudno. Powiadasz pani, ze hrab ianka ob
chodziła się z nią nie po ludzku i pani chcesz 
się na niej zem ścić? Do licha, ale dlaczego 
pani tak  drży ? Zeechcesz pani zapanow ać 
wmeszcie nad sobą, bySmy mogli spokojnie 
omówdć całą sprawę.

Pochylił się nad biurkiem wydobywając 
stam tąd  arkusz papieru .

— A w ięc p o w ia d a ’pani, że jesteś w po 
siadaniu pięciu listów7, k tóre kom piom itu ją  
hrabinę Albert. Chce pani sprzedać je, a ja  
oczywiście kupić. Zatem  w szystko w7 porządku 
— pozostaje nam  tylko oznaczenie ceny. Rzecz 
jasna, że zanim zapłacę, muszę mieć listy 
w ręce i przekonać się, czy m ają one jaką  
w7artość.

Nagle kobieta zdjęła welon i rozpięła 
płaszcz.

— W ielkie nieba ! — krzyknął przerażony. 
T o  pani!

Kobieta milczała, a my mieliśmy sposob
ność przyjrzeć jej sie dokładnie. Była śliczna, 
mając p,ęł ną, śniadą o nieco ostrych rysach 
twarzyczkę, klasycznie zarysow any  nos, żywm 
błyszczące oczy, ocienione bujnym i rzęsami 
oraz w-ąskie, świeże usta, na których błąkał 
się niebezpieczny i złośliwy uśmieszek.

— T a k  to ja we własnej osobie, kobieta, 
k tórej całą egzystencję  zniszczyłeś, poprostu  
w'szystko co człowdek na ziemi posiada.

Raffles zachichotał, ale głos jego zaczął 
zdradzać niepokój i trwmgę.

C f 4 p D I  n f K  i - l A I  J l / i r  G  to obrońca uciśnionych, k tóry  walczy ze zbrodnią 
O n Ł i A l - «  w  1 1 — je s t biczem aferzystów7 i szantażystów  —
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— Byłaś pani uparta, — rzekł — dlaczego 
d o p ro w ad /d aś  mnie pani do ostateczności. 
R ęczę  pani, że ja z własnych pobuaek  nie 
uczyniłbym naw et mu żadnej krzywdy, ale 
każdy człowiek ma swoje interesy, o które 
musi dbać. Cóż więc mi pozostało  do uczy
n ien ia? Jakże miałem posta,pić? Podałem  cenę 
odpowiadającą mniej więcej stosunkom  ma 
ja.tkowym pani, a pani się uparła  i nie w y p ła 
ciła mi jej, więc...

— Posłałeś pan listy na ręce mego m ę
ża, tego najszlachetniejszego człowieka pod 
słońcem, k tórego ja wcale godną nie byłam. 
Pan za tru łeś  mu przez to szlachetną duszę, 
pchną łeś  go do grobu !
Pam iętasz  pan jak  przedwczoraj na tem  sa
mem miejscu żebrałam  aa k lęczkr h twojej 
litości a ty  co uczyniłeś. Oto z całem bezli- 
tosnem szyders tw em  parskną łeś  mi w twarz 
drwiącym  śm iechem —o tak samo, jak to usi
łow ałeś  uczynić przed chwilą i teraz  p ra 
gniesz uczynić.

Ale twoje  drżące wargi zdradzają tchó
rzostwo i podły lęk.

Nie spodziew ateś się gadzie — głos ko
biety potężniał — ujrzeć mnie tutaj w ięcej— 
ale pomyliłeś się szubrawcze, Od owej nocy 
jedynem  mojem pragnieniem  było stanąć przed 
tobą  tw arz  w tw arz , oko w oko.

No i cóż powiesz na to panie Raffles? 
O to  jes tem  i stoję przed tobą, ty lordzie — 
zbrodniarzu niosący ulgę biednym!

Oczy młodej kobiety  płonęły  gniewem, 
z całej tw arzy tryska ła  nienawiść i obrzy
dzenie.

W ted y  Raffles uniósł się lekko w fotelu 
i zaczął mówić gniewane :

Nie wyobrażaj sobie maleńka, źe mnie 
przestraszysz , ponieważ w ystarczy  mi tylko 
usta otworzyć, a zbiegn.e się m oja  służba i 
wyrzuci panią za drzwi, jeżeli nie spo tka  p a 
nią coś gorszego.

Nie chcę jednak uczynić pani tej przyk
rości, bo w iem , że es teś  pani rozdrażniona  
i nie w iesz co czynisz. Zechciej wdęc dar' ng 
ODUścić ten pokój w ten sam sposób  w laici 
się tutaj dostałaś.

Uważam, że me m am y sobie już więcej 
nic do powiedzenia.

R O Z D Z I A Ł  VIII.

Śmierć Johna C. Rafflesa.
i

—- O m e ! p rzerw ała  mu kobieta. W ła 
śnie że m am y — i w tym  m omencie zanu

rzyła szybko rękę w' kieszeni płaszcza a na 
ustach jej  zjawdł się ten  sam co przedtem  
demoniczny, złośliwy tajemniczy uśmiech.

— W  przyszłości nie będziesz pan  już 
n ikom u więcej łam ał życia, jak  je mnie zła
m ałeś — zaczęła powmli, cedząc każde słowno 
— nie będziesz dalej zakrwaw-ac serc ludz
kich, jak  zakrwawdłeś moje.

Oto ja uwolnię śwdat od takiego po tvTo- 
ra, jak  ty. Za w szystko masz zapłatę ty, 
obrzydliwy psie, tu . . .  tu ...  tu ...  tu ! . . .

W y ję ła  błyskawdcznym ruchem rewTol- 
w'er i z odległości jednego kroku  strzeliła 
cztery razy, w' p ierś Rafflesa, zanim ten  zdą
żył © m orzyć usta.

Ran iony  ciężko F a ffles zachwdał się i 
runął na biurko charcza_c przeraźliwie i szar
piąc odruch ow'o papiery . Po chw ili dźw ignął 
się jeszcze, popa trzy ł na kobietę i ostatkiem 
sił upadł przed nią na kolana.

— Umieram — wyksztusił1 — łaski!  — 
i szukał u s tam i jej stóp.

Kobieta  p o p a trz j ła  na niego struchlałym  
wzrokiem  i nagle kopnęła  go nogą w twarz, 
a potem strzeliła do niego jeszcze dwa razy 
i pochyliła się szybko nad nim, jakby chcąc 
się upewmić, czy jeszcze żyje. Za chwilę us ły 
szeliśmy jej szybkie kroki i zgrzyt o tw iera
jących się drzwd, Zimne, nocne powietrze 
buchnęło do ciepłego pokoju. Mścicielka znik 
ła  w ciemnościach.

Nam wcale nie w ypadało  przeszkadzać 
tej pani i ratować Rafflesa. jednakże w o s ta t
niej chwali wadząc, jak ona kopie go tw tw-arz 
ambicja m ęska we mnie się obruszyła  i chcia
łem  biedź mu z pomocą, ale Holm es za trzy
m ał mnie silnie 7a rekę.

I tak  marnie zginął ów 'słynny, nieuchw y
tny w ielki zbrodniarz, szantażysta, ka t  dziesią
tek  młodycn istnień, które zerwały się tylko 
dlatego, że zadław ił je on Raffies. T e n  sam, 
którzy na drugi dzień odziany w togę dobro
czyńcy ludzkości szedł między biednych przed
mieść i niósł jej jałmużnę ze z rabow-anych 
przez siebie pieniędzy.

T e n  sam, k tóry  rabując, oszukając i m or
dując s ta ra ł  się jako anoni/nowy John C. Raf
fles dopom agać policji angielskiej dc wykrycia 
spraw ców  przez siebie zainscenizow anej 
zbrodni.

A oto powunęła mu się noga — mój 
H a r ry  —

„Kto pod kim dołki kopie, ten sam w nie 
wpada" — zakończył Holm es swoją  k ró tką  
przem ow ę nad  zwłokami szantażysty.

Tak zginął jo n n  C. Raffles zw'any p o p u 
larnie Lordem  Listerem
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R O Z D Z I A Ł  IX.

Holmes kończy rolą włamywacza.

Po słowach Scherlocka H olm esa  zrozu 
miałem, że nas to me powinno obchodzić. Ł o tra  
spotkała  słuszna i zasłużona kara, przed nami 
zaś stało  inne zadanie.

I oto zaledwie owa pani znikła, Holmes 
wyskoczył z kryjówki, szybko dobiegł do 
drzwi i przekręcił klucz w zamku.

Równocześnie usłyszeliśmy jakieć głosy 
i bieganie po całym domu.

W idoczme odgłos strzałów obudził służbę. 
T rz eb a  się było spieszyć. Holm es z n ies łycha
ną szybkościąpobiegł do kasy, zaczął wyciągać 
znajdujące się tam  paczki wszystkich listów 
i wrzucał je w ogień tak długo, póki całej nie 
wypróźmł

Nie us tąp ił  aż ostatnia paczka spłonęła.
Czas był najwyższy, ponieważ z zewnątrz 

juz któś dobijał się natarczyrwle do drzwi.
Holm es rozejrzał się niespokojnie po po 

koju i zauważył to czego szukał jeszcze.
Na b iu iku  Rafłlesa leżał list zbryzgany 

krwią. T en , który  był pośredn im  spraw cą  
śmierci człow ieka— gada. Przyjaciel rzucił go 
szybko w ogień, poczekał jeszcze aż p łom ie
nie s traw iły  nieszczęsny papier, poczem o tw o
rzył drzwi prowadzące na zew nątrz  i skoro 
wyszliśmy zamknął je dw ukrotn ie  na klucz.

— Tędy , tędy, Taxonie  — ozwał się 
do mnie po cichu — musimy przepraw ić  się 
przez mur, otaczający ogród.

Nikt się naw et nie spodziewał jak  szyb
ko wzmógł się alarm. G dyśm y się obejrzeli 
poza siebie, cały dom był oświetlony. G łów 
ne drzwi wchodowe stały o tw orem , a ciemne 
ludzkie postacie uganiały po drodze. W  kil
ku m inutach cały ogród napełniony był m nós
tw em  ludzi, a jakiś drab, ujrzawszy nas ucie
kających z werandy, począł przeraźliwie krzy
czeć i pędzić za nami w pogoń.

Holm es znał drogę dukładnie, skręcił 
szybko w szkółkę młodych drzewek, ja bieg
łem  w jego ślady, a za nami zasapadiy nasz 
poprzedni prześladowca. W krótce  stanęliśmy 
naprzeciw  wysokiego muru, ale H ulm es prze
sadził go jednym  skokiem, Gdy ja zaś chcia
łem  pójść w jego ślady, uczułem, że ktoś

i___________________________________

ciągnie mnie za nogę. Potężnym  kopniakiem 
uwo niłem się od niepożądanego intruza, 
ale sam  zleciałem na lep na szyję w ja 
kieś cierniste krzaki po drugiej stronie muru.

Sherlock podźw ignął mnie szybko i po 
ro. mo szalonego bólu w kolanie Domknęliśmy 
dalej przez pas tw iska  i rowy, a nasz prześ  
ladowca za nami.

Dopiero po przebyciu kilku kilometrów 
Holm es za trzym ał sję i zaczął nadsłuchiwać. 
D r koła  nas panow ała  zupe łna  cisza. W  m ię
dzyczasie wicher z deszczem już ustał! Usz
liśmy szczęśliwie pościgu i mogliśmy już 
odetchnąć.

R O Z D Z I A Ł  X.

Zdjęcie ślicznej lady.

G dyśm y nazajutrz  rano po swej pam ię
tnej nocy siedzieli przy śniadaniu, wszedł do 
naszego skrom nego pokoju, z uroczystą  i 
bardzo poważną miną pan  Lestrade  ze Sco t
land Yard.

*

Mr. H olm es tu ta j? !  Co ja widzę — w y 
krzyknął O to się dobrze s k ła d a .— T o  jes t  
urzędnik stracił rezon — ja  właściwie do pa
na Taxona.

— Cóż się , znowu takiego stało mr. 
L es trade  — uśm iechnął się.

Holmes, zapraszając  gościa do stołu — 
rozgość się pan z nami i opowiadaj śmiało.

— M orderstwo — okropne zaczął p rzy 
były  z pa tosem , tea tra lne  i szczególne m o r
derstwo. Naw iasem  mówiąc stoim y wobec 
zagadki i mr. Holmes wyśw iadczyłby mi pan 
wielką przysługę, gdyby zechciał łaskaw ie  
udać się ze m ną na A ppledore  T o w ers  i udzie
lić nam  swoich cennych rad.

Nie jest to bowiem zwyczajne m oider- 
stwo rabunkow e. Od dłuższego czasu mieliśmy 
zm arłego tragicznie na oku, k tóry  nazyw a się 
Raifles, a między nami mówiąc, był to w swmim 
rodzaju  wielki łajdak.

Policja wie, że zdobywał on różne kom 
prom itujące papiery  i na tej podstaw ie  szanta
żował iwrymuszał od wielu ludzi znaczne sumy.

I wdaśnie zbiór tych listów m ordercy 
spalili, a poniew aż pjenięd/.y i papierów' w a r
tościowych nie tknięto  w ynikałoby  z tego, że

MllHFRfnriF Więc i rozpowszechniajcie nasze w'ydawmictw'0, tyTmbardziej, że każdy 
r U r iu n H J L lC  zeszyt stanowi oddzielną c-łość I ukazuje się regularnie raz w tygodniu.
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spraw cy pochodzą z wyższych sfer tow arzy
skich i mieli na Celu jedynie zniszczyć czyjeś 
osobiste tajemnice i osłonić go przed skandalem.

— S p raw cy ?  — przerw ał Holmes. 
Dużo ich tam było ?

— Tylko dwóch i o mało ich nie schwytano. 
Mamy ich stopy odbite na błocie i dokładny 
rysopis, wobec czego jes tem  pewny, że ich 
wyśledzimy. Jeden  z nich był bardzo zwinny 
i t rudno  go było dojrzeć, bo , . .  uciekł. D ru 
giego zaś zapam iętał sobie dobrze pom ocnik 
ogrodnika, który  miał go już prawdę w garści, 
ale wypuścił. Był to silnie zbudow any mężczyz
na o w yrasta jących  szczękach, czainym  tvąsie, 
a na górnej części oblicza miał czarną maskę.

— T o  dość niejasny opis — przerw ał 
mu H olm es — jeden z miliona, k tóry  mógłDy 
między innymi dotyczyć także m ojego przyja 
cielą H arry  Taxona.

— W ie  pan, że to p raw da  — zaśmiał 
sie in sp e k to r— ren rysopis m ógłby się zga
dzać z osobą pana  Taxona.

Obaj zaczęli się śmiać, podczas gdy ja 
siliłem się uk iyć  wzruszenie i wddocznie H ol
m es we mnie coś zauważył, bo zagadnął 
szybko inspektora.

— Niestety, panie inspektorze zmuszony 
jestem  odmówić panu pomocy mojej w tym  
w ypadku . Rafflesa znałem  doskonale ze w'szy, 
stkich s tron  i mojern zdaniem to co się stało, 
stało się słusznie, gdyż uważałem  go za 
najniebezpieczniejszego ło tra  w7 całym  Londy
nie, a w7edług  mego mniemania, zaszła tu
taka  zbrodnia, przeciw której nie może w kro 
czyć ustaw7a, a k tóra  jako czyn zem sty  oso
bistej, jes t  pod względem praw nym  usp raw ie 
dliwioną.

Krótko mówiąc śledztwo jes.,bezprzedm io. 
towe i m oje  sym patie  w tym  w ypadku  są 
więcej po stronie sprawców7, tuż po stronie 
ofiary — dlatego uchylam się zupełnie od tej 
spraw y.

T o  był pow7ód dla k tórego  wzywałem 
p a n i  K ańskiego  do Londynu — zakończył 
sw7oje opowiadanie komisarzowi H arry  Taxon.

— No Dobrze, a któż to była ta  piękna 
pani— zapytał komisarz, ale nie o trzym ał już 
odpowiedzi, bo w tej chwili na progu stanął 
Sherlock  H olm es we własnej osobie, który 
bez powitania  przystąp ił  do Taxona.

J.akto? Czyżby mistrz miał już coś no
wego? — zapytał szybko H arry .

H olm es w7 milczeniu w7ydobyl z kieszeni 
płaszcza podróżnego jakiś  {tygodnik ilustro
wany i poaa ł  uczniow7i.

T axon  zdumiony ujął go w ręce i zaczął 
przeglądać. Nagle zadrżał.

Komisarz, k tóry  zaglądnął mu przez r a 
mię ujrzał podobiznę w naturalnych kolorach 
jakiejś napraw dę ślicznej darny, k tóra  uśm iech
nięta pa trza ła  im prosto  w oczy.

Komisarz odczytał napis, k tóry  brzmiał:
Lady Allen of Ridifost, żona am basadora  

W . Brytanii
— A potem spojrzał to na Holmesa, to 

na T axona  i zrozumiał.
Oczy tej kobiety świadczyły, że właści 

cielka ich cokolwiek by popełniła  nikt nie ma 
praw a nazw7ać tego zbrodnią.

Ponieważ w życiu ludzkiem są takie 
zbrodnie, któ^e aczkolwiek były zbrodniami 
nie podlegają jednak  pod miano przestępstw7.

KONIEC

Dotycnczas ukazały się drukiem naszego Wydawnictwa następujące zeszyty z cykiu 
„SHERLOCK HOLMES*

1. Wampir Pekinu 4. Demon wyicigOw
2. Tajemnica londyńskiego kata 5. Ruda hrabianka ,
3. Biec Albanii 6. Oe.ektyw włamywaczem

V. d r u k u :  7. Zbrodniczy lord
8. Miłoii króla złodziejl
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Przekora h miłość
— Fo przyjeździe do W iednia, prósz? 

mnie odwiedzić. Będzie mi bardzo milo... — 
rzekła przy pożegnaniu, jakby od niechcenia. 
O panow any  jej głos nie zdradzał na jm nie j
szego wzruszenia. S łow a jej brzmiały, jak 
zwyczajny ste reo typow y frazes.

Taki był chwilowy koniec matego flirtu 
Jerzego z p iękną blondynką. Urządzali w spó l
nie wycieczki, fotografowali się razem, tańczy
li, często bywali razem na przyjęciach. Ani 
razu jednak nie m ó w li  o miłości.

Dopiero w ostatniej chwili na  dw orcu  
oboje uśw,adomiU sobie nagle, że łączyło icń 
głębokie przy wiązanie i że trudno będzie żyć 
bez siebie.

Nie było winą Jerzego, że m usiał odro
czyć na kilka tygodni swoj wyjazd do W ie 
dnia. Ale za 10 już na dworcu — zatelefono
wał do niej. Poznała natychm iast jego głos
— zbyt długo i niecierpliwie czekała na tą 
chwilę. Czyż m ogła jednak  przyznać się do 
tego i zdradzić sw oją  radość?

— Zgadnij pani, kto mó wi ?  — nalegał 
Jerzy.

— A c h ,—odparła  ch łodno—Skądże mo
gę o tym wiedzieć? Nie poznaję pana po głosie...

— Przepraszam  — rzekł rozczarowany 
Jerzy — widocznie mjdnie się po łącz jłem .

I odłożył słuchawkę. Wy jechał z W ie 
dnia, nie zadzwoniwszy do niej w ięcej. Gdy 
jednak , po 6-ciu miesiącach znowu zawitał do 
W iednia, upa r ła  sie jego tęsknota  i — zate
lefonował. T ym  razem wymienił natychm iast 
swoje nazwisko.

Diżała ze wzruszenia. Najchętniej w yz
nałaby mu, jak  niecierpliwie czekała codzien
nie na listonosza i jak  boleśnie była  rozcza
rowana, gdy nie przynosił jej listu od mego. 
Ale i tym  razem zapanow ała nad soba. Nie 
m ożna przecież obcemu człow lekow i narzucać 
się swroją tęskno tą  — myślała. T o  też odpa r
ła  o b o ję tn ie :

— Nazwdsko wydaje  mi się znane —
— skąd ja  pana znam ?

Jerzy zbladł. Zawiesił słuchaw-kę i p o s ta 
nowił zerwać ze wspom nieniami przeszłości.

W y trw a ł  — chociaż przyszło  m u to 
ciężko, irdzo, bardzo ciężko.

Znow u minął rok. P rzypadek  zrządził 
że spotkali się znowu na jakim ś wieczorze 
tanecznym, idąc za pierwszym  impulsem , 
poszedł do stołu, p ”zy k tórym  siedziała, ukło
ni? się i zaprosił ją  do tańca.

W mdczeniu przesuwali się na parkiecie. 
Ale po pew nej chwdli Jerzy, nie m ogąc się 
opanować, spyta ł:  — Czy pani mnie p o zn a je?

Mogła odpowiedzieć że od pó łto ra  roku 
myśli jej są p rzy nim, że ani na chwilę nie 
zapom niała  spędzonych z nim na letnisku 
chwil. Ale równocześnie przypom niała  sobie 
łzy, k tóre w ukryciu wylała. O garnął  ją  żal. 
O dpow iedz ia ła :  — Przypom inam  sobie pana, 
jak  przez mgłę ale nie wiem napraw dę...

Jerzy  stanął w śród tarica i spytał cńlod- 
no : — Czy mogę panią odprowadzić do stołu ?

— Nie po trzeba  — rzek ła  z uśmiechem
— inny pan czeka na sposobność...

Tancerz  ten  był zresz tą  jednym  z jej 
gorących wielbicieli. Niezliczone już razy p ro 
sił o jej rękę  — ale bezskutecznie. Nie mógł 
oczywiście przypuszczać, ż e lo s a a j e m u  w tej 
chwili os ta tn ią  szansę. Należała bow iem do ko
biet, k tóre  z sam ej przekory  popełnić mogą 
głupstw'o i unieszczęśhwoć się na całe życie.

Ale młodzieniec nie wiedział o tym  w szys t
kim i odprowadził ją  do stołu — niezaręczoną.

t y m c z a s e m  Jerzy doszedł do wniosku,  
że me uzyskał jeszcze dostatecznego zadość
uczynienia. D latego zbliżył się do niej jeszcze  
raz

— Proszę m w'ybaczyć swrnje natręctw o
— rzekł chłodnie — ale cncę pomóc pani p a 
mięci. T a  fotograiia k tó rą  przypadkow o przy 
sobie noszę, p rzypom ni pani, że jednak p rze
bywaliśmy razem...

— Dziękuję bardzo — odparła  — mogę 
się z rew an żo w ać : a ja  również noszę p rzy 
padkow o przy sobie tak ie  zdięcie.

1 rzeczywiście znalazła w torebce foto
grafię. Oboje musieli się uśmiechnąć. Był to 
uśmiech, p łynący  ze serca.

— Ale by pani wdęcej nie zapomniała 
m ego nazw iska  — dodał Jerzy — zgadzam 
się, by pan je zachowała, jako swroje wuasne.

—oOo—

Kupon Nr 6 tekst przysłowie

t
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SHć^LOCKM HOLMESA
ukaże sie pr t.

Z B R O D N I C Z Y  Ł . O R D
Każdy numer stanowi oddzielna całość.

CENA 15 GR bo nabycia u wsiystkich sprzedawców CENA 15 GR
gazet w całym kraju.

Chcąc spopularyzować nasze Wydawnictwo, rozpisujemy

W I E L K I  P O P U L A R N Y  
K O N K U R S

pod znakiem

SHERLGCK& HOLMESA
z cennym' wartościowymi nagrodami polegający na tym, że każdy z biorących w nim 
udział musi wyłowić z tygodnika naszego ukazujące sie popularne przysłowia 

Lii po jednym w każdym numerze. B

Przysłowia te będą sie ukazywały od Nr 1 do 15, ale wystarczy wyłowić tylko 10 
i przedłożyć 10 kuponów z poszczególnych numerów.

Wydawnictwo nasze p r z e z n a c z a

500  n a g r ó d
ogólnej wartości złotych 2.500.—

Bliższe szciegóty dot yczące  p o w y ż s z e g o  konkursu 
podaliśmy w Nr. 2, 3. 4. i 5-tym.

Ceny ogłoszeń: S trony  dla ogłoszeń są 2-szpaltowe, 1 mm przez szerokość jednej szpalty: 
w tekście, t. j. od 2-gie;, do 15-ej s trony  zł 1.— Na stronie 16-ej za 1 mm zł 0.80.
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